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Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedzięl i 
świąt uroczystych w drukarni Stanisława 
Gieszkawskiego. 
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Wiadomosci krajowe. 


KRAKÓW. 

Już po drugi raz w tych czasach gazeta po- 
zuańska, zawsze troskliwa o los Krakowa, z u- 
bolewaniem pisze o jakiejś nędzy pauującćj 1 
piętrzącćj się coraz bardzićj w mieście uaszem, 
roznmie się zapewne, że i w całej krainie; — 
ostatni jćj artykuł z Krakowa nadesłany, donosi o 
żebrakach napełniających ulice miasta jękiem, 
narzekaniem na uędzę i t p. — Zaprawdę w 
czasach nienrodzaju a ztąd pochodzącej droży- 
zny, — nie ma rozkoszy i radości, — to rzecz 
bardzo prosta i jasna, — niedostatek daje się 
czuć, ani wąlpić; — ale tak znowu tragicznie 
malować złąd nasze położenie, — kłamać to 
czego nie masz, — to tylko wołao pokątnym 
bezimiennym Indziom , którzyhy możc wtedy naj- 
większćj doznawali pociechy, gdyby umarzoną 
przez siebie nędzę ludzką, — w całćj okropuości 
złośliwem okiem podziwiać i wielbić mogli. — Zdaje 
się że do tego jeszcze bardzo dałeko; — stolica na- 
sza przyuajmnićj, niedostarcza tego powabue- 
go dla patrzących na świat zyzem widowiska; 
bogactw i wielkiego ruchu nie widać i niemasz; 
mierność jest wprawdzie naszćm godłem, — ale 
nędzę u nas znajdować, —jest wierutvem kłam- 
stwem tych, którym wszędzie źle. 


Przybyły do tntejszćj stolicy wirtnoz na ust- 
nćj harmonice pau Kratky, ma po jutrze grać 
na tym insirumencie w teatrze. Artysta ten 
obsypany jest pochwałami w pismach zagrani- 
cznych, a mianowicie wiedeńskich; — pod wzglę- 
cm gry nazwany jest Dayaninim i Lisztem 
swojego instrumentu. W Wiedniu dwanaście ra- 
nh występował w tamtejszych teatrach i naj- 
y wsze sprawiał zadowolnienie. » Pan Kratky, 
b mówi gazeta teatralna wiedeńska, z r. 1845 
»który w wielu miastach niemieckich zachwy- 
» cał lubowników muzyki, jest prawdzia ym Ör- 
»feuszem, wywierającym magiczny wpływ na 


„swoich słuchaczów, gdy gra na ustnćj harmo- 
nnice — tak jak niegdyś wywierał Guzików 
»na swoich drewienkach położonych na słomie. 
»Gra on najmilsze wyjątki z oper, marszów, 
» walców i porywa, zachwyca, rozpieszcza ucho 
»ludzkie, i t. d.« 

Instrumeucik pana Kratky jest maleńki, — 
prawie niepodobieństwo powierzcbownością o- 
kaznjący do wykonania tego co zamierza; — i 
tym własnie największy wzbudza interess w 
każdym słuchaczu. 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 15 Stycznia. — 

Najjaśniejszy Cesarz Jmć raczył pod dniem 
6 stycznia 1840 r. na przedstawienie JO. Xię- 
cia Namiesinika Królestwa, ndzielić niżćj wy- 
rażonym urzędnikom nagrody następujące: Or- 
der św. Anny II. Kl. bez korony: Naczelni-- 
kowi Wydziału Kancellaryi Przyb. Dyrektora 
Głównego Przycb. i Sk. Alcyato; Naczelnikowi 
Oddziału Podatków stałych w Kom. Rz. Przych. 
i Sk, Kołakowskiemu; Naczelvikom Sekcyj w 
tejże Kommissyi; Technicznćj , Mazarakiemu i 
Celnej Jeziorańskiemu, i Kassyerowi Główne- 
mu Skarbu Iwanickiemu; Konmissarzowi Eko- 
nom. przy Kom. Skarbu, Łubieńskiemu; Na- 
czelnikowi Straży granicznej , dymissyonowa— 
nemu Majorowi Kompaniejcow; Kommissarzowi 
Ekonom., zarządzającemu koloniami Rosyjskie- 
mi pod twierdzą Nowogieorgiewską, Radcy Dwo- 
ru Woronow; Dyreklorowi Banku Polskiego, 
Referendarzowi Stanu Głuszyńskiemu; Radcy 
Dyrekcyi Głównej Tow, Kred. Ziem. Trzetrze- 
wińskiemu; Naczelnikowi Sekcyi w Kom. Rząd. 
S. W.iD., Kamieńskiemu; Radcy Prawnemu 
tejże Kommissyj, Augustynowiczowi; Referen- 
towi w tejże Kommissyi, Augnstynowiczowi; 
Referentowi w tejże Komnmissyi, Radcy Kolleg. 
Górskiemu ; Elatowym Członkom Rady Lekar- 


skićj: Doktorowi Med. i Chir, Wojde i Dokto- 
rowi Med. i Chir. Janikowskiemu; Inspektoro— 
wi Lekarskiemu m. Warszawy Doktorowi Med. 
i Chur. Jasińskiemu; Professorowi Warszaw— 
skiéj Rzymsko-Ratolickićej Akademii Duchownćj 
Assesorowi Kolleg. Sokołow ; Uzłonkowi Rady 
Głównćj Opiek: Zakł. Dobrocz. b. Naczelniko- 
wi Sekcyi w Kom. Rząd. S. W. Rrzyżanow- 
skiemu; Naczelnikom Powiatów: Ostrołęckiego, 
Firamerowi i Mławskiego , Biekowskiemu; Rad- 
cy N. Izby Obrachunkowśj, Niewiadomskiemn; 
Kommissarzowi Cyrk. Warszaws. .Policyi . Wy— 
konaw. Bogalceż Pełniącemu wyższe obowiąz= 
ki w Wydziałach po b. Konamissyi Rz. Wojny 
pozostałych, Referendarzowi Stanu Młodzianow- 
skiemuz Naczelnikowi Zarządu Okręgu Nauko- 
wego Mackiewiczowi; Członkowi Rady Wy- 
chowania Publ. Sumińskiemu; Dyrektorowi Gi- 
muazyum gub., w Siedlcach dymiss. Kapitanowi 
Inżenieryi Kaulbarsowi; Dyrektorowi O 
gospodarstwa Wiejskiego i Leśnictwa w Mary- 
moncie, Radcy Kolleg, Oczapowskiemu „i Rad- 
cy Dyrekcyi Ubezpieczeń Glotzowi. 

Tytuł Radcy Sianu: Popławskiema, Człon- 
kowi Kommissyi Umorzenia Długu Krajowego; 
Jaźwińskiemu, Referendarzowi Stanu, QCzłou- 
kowi tejże Kommissyi, Referentowi Ogólnego 
Zebr. Warszawa. Depart. Rządz. Senatu; Szu- 
walskiemu Radcy N. Izby Obrach., Członkowi 
Kom. Emeryt. s 

Tyfuł Referendarża Stanu: Brzezińúskie- 
mn i Prądzyńskiemu, Członkom Rommissyi Rz, 
Sprawiedliwości:  Trzcińskiemu,  Referentowi 
Kancellaryi Rady Administr., Chwalibóg , Pre- 
zesowi Sądu Krym. gub. Warsz.; Hr. Walew- 
skiemu, Szambelanowi Dworu pełniącemu ob. 
Assessora w Hleroldyi, Solnickiemu, Naczelni-. 
kowi Wydziału w Kom. Rząd. Spraw Wewn. 
i D.; Korabiewskiemu, Naczelnikowi Wydzia— 
łu w Wydziałach po b. Rom. Rząd. wojuy po- 
zostałych; Narbnttowi Radey Rządu gub. Augn- 
stowskiego; Luhoradzkiemu Assesorawi N. Izby 
Obrachunkowćj. 

Wiadomosci x Kaukazu x dnia 6 gru- 
dnia 4845 r. — Około połowy listopada, w 
„północnym i południowym Dagesłanie otrzyma- 
no doniesienia, że znaczne bandy 'górali ze- 
brały się pod wodzą kilku Naibów, za rzeką 
Rarakojsu, i zamierzają wtargnąć do Akuszy i 
Cudacharu , alboteż w posiadłości Mechtalińskie. 
Dowodzący wojskami w tym kraju, Jenerał- 
Lejtwanci: Łabinców i Xiążę Argutyński Doł- 
gorukij, wydałi stósowne rozporządzenia. Mniej- 
sza część pobliższych wojsk z północnego Da- 
gestanu, pod dowództwem Podpułkownika Xie- 
cia Orbeliana, wystąpiła na spotkanie nieprzy- 
jaciela; wtedy górale po bezskutecznem kusze- 
nia się © opanowanie wsi Katuszy, gdzie.npor- 
nie bronili im się mieszkańcy, straciwszy 0-— 
prócz tego kilku ludzi zmarzłych, cofnęli się 
na widok wojsk naszych, i zaraz też banda 
rozeszła się do domów, Spokojność na wspo- 
mnionćj przestrzeni -zuowu powróciłą, a zebra- 
nie się górali nie miało żadnych skutków, tak, 


iż można było nie poruszać wojsk oddziału Sa- 
mnrskiego, które przez cały czas spokojnie zo- 
stawały na swych leżach zimowych. — Podług 
ostatnich doniesień , otrzymanych z limi Iiau-- 
kazkiej i z nad Czarnogo morza, wszystko 
było tam w zupełnćj spokojności, wyjąwszy 
zjawienia się kiedy-niekiedy, na lewem skrzy- 
dle partyj łupiezkich, przekradających się zwy- 
kle w nasze granice dla rabunku, i natych— 
miast rozproszonych. — Garnizon warowni Woż- 
dwiżenskoje, nie przestaje stósownie do wy- 
darzonćj dogodności, dla ukarania tych rabu- 
siów, wykonywać nie wielkie napady na zie— 
mie okolicznych górali, i prawie zawsze wra- 
ca Ź zapasem zabranego im siana lub bydła:— 
Gdy prace około obwarowania i urządzenia 
nowych stanic nad Suażą zupełnie zostały u- 
kończone, i punkta obwarowane linii przodo- 
wej opatrzone są żywnością na czas zimowy 
przeto 21 listopada oddział Nazranowski roz= 
puszczono na leże zimowe, wyjąwszy część 
wojska niezbędną, pozostawioną dla obrony 
stanic. — Najpomyślniejsze wszakże ze wszy 
stkich wiadomości, nadeszły z prawego skrzy- 
dła linii Kaukazkićj; skłonność góralów do po- 
koju z nami, czyni tam wielkie postępy; u= 
fńość ich widocznie wzrasta, i ludy dotąd nam 
nieprzychylne , starają się © przyjaźń i opiekę 
Rossyan. Między ionemi, niedawno starszy 
plemienia Hizelbekowskiega, z Abazinów, przy- 
był do twierdzy Procznyj Okop, z oświadcze- 
niem uległości naszemu rządowi w imieniu 
wszystkich swoich współziomków; uŚśmierzenie 
tego plemienia nader jest ważnem dla spokoj- 
ności prawego skrzydła. Były Naczelnik tego 
skrzydła miał sobie niedawno nadesłaną w ory- 
ginale odezwę Szamila w języku arabskim do 
ludów, zamieszkałych nafprawem skrzydle li 
nii Kaukazkiój; w nićj, między innemi, obie- 
cuje im, iż w krótkim czasie do nich przybę- 
dziex dla przywrócenia npadającćj religii Ma- 
bometa; odezwę”tę, jak donieśli szpiegowie, 
dosyć oziębie przyjęto; co się zaś tyczy przy- 
jazda Szamila, krajowcy dobrze o tem -wiedzą, 
iż jest niepodobnym. Jenerał - Lejinant Zawa- 
dowski donosi, że tak pomyślny stan rzeczy 
na prawem skrzydle, w wielkićj części nale- 
ży przypisać traftym rozporządzeniom pułko— 
wnika Richtera, który z żalem powszechnym, 
uderzony apoplexyą, zhyt rychło przez śmierć 
wydarty został służbie.| 

Dnia 2 grudnia przybył do Tyfisu Muszyrź 
Mirza-Dżafar-Chan; ( pietwszy radca minister 
stwa spraw zagranicznych w Persyi), jako wy- 
słaniec od Szacha Perskiego, Z oświadczeniem 
przyjaznych uczuć tego Monarchy dla Rossyl; 
d. 4 grud. Głów.-dowodz. przyjmował go urzę- 
dowuie. 

— Paryż 6 Stycznia. — 

f Konie i inne pBdarunki które Cesarz maro- 
kański przeznaczył dla Króla Francuzów, na-- 
deszły wczoraj do Paryża, 

W Izbie Deputowanych utworzyło się stron- 
nictwo, które o wyprawie przeciw „Madagaskar 


nic słyszeć nie chce; na czele jego stoi p. Las 
Cases. | 

W salonach arystokratycznych panuje wiel- 
kie poruszenie w skutku uagłego zniknięcia zna- 
komitej damy z przedmieścia S/. Honorć z sy- 
nem Komornika, 

Denoszą, że nowy Dyktator Paraguaju, J. 
Lopez, postanowił otworzyć regularne stósuu- 
ki z Europą i wysłać swego ministra p. Holleo 
końcem wejścia w układy. Szczególnićj wy- 
padki nəd rzeką La Plata miały zpowodować 
p. Lopez do otwarcia kraju swego, który do- 
któr Francia trzymał był zamkniętym dla cudzo- 
ziemców. 

W. skutku wielkich śuiegów, jakie spadły 
we wszystkich kierunkach, kilka poczt wczo— 
raj nie nadeszło, 1 

Ostatnie wiadomości z Algieryi donoszą, że 
Abd-el-Kader po nieszczęśliwie przedsięwzię- 
tćj razzyi przeciw Bu-Aiszom, powrócił w do- 
linę Teli i stoi pod Wedel AND. Marsza— 
łek Bugeaud udał się za nim w pogoń. 

— Alerandrya 9 Grudnia. — 

W Kairas zajęci są wszyscy przygotowa- 
niami do weselnćj uroczystości córki Mehme— 
da-Alego. Slub odbędzic się w przyszły czwar- 
tek, W cytadelli urządzono teatr, na mostach 
przechodzących przez środek placu Erbekyeh, 
wystawiono bramy tryumfalne, które, równie 
jak całe miasto, mają być oświecone, Rząd 
zasekwestrował wszystkie kury, wszystko ma- 
sło i 12,000 baranów. r 
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Rozmaitosck- 


KMIEĆ BURMISTRZEM. 


(Dokończenie,) 


Po tym wypadku lata upłynęły, a Sigooret za- 
pomniał już był zupełnie o swoim gościu, aż nad- 
szedł, nareszcie dzień, w którym wrodzone kaz- 
demu człowiekowi ziarnko ambicyi i w Signore- 
cie rozwijać się zaczęło. Chciał- zostać . Burmi- 
strzem w Montauban i ubiegał się o głosy wybor- 
ców. Lecz hardzi mieszczanie Montaubańscy są- 
dzia, iż nie god.i się, aby kmieć prosty nosił 
kapelusz burmistrzowski ,'a wskutek tych podstę- 
pów upadł. Signoret przy wyborze. To przywio- 
dło mu n3 pamięć owego oficera Króla Nawarry. 
A ponieważ teraz Bearneńczyk wziął górę, a Gas- 
konczykowie panami Luwru byli, przeto wnosił 
Signoret, iż także jego były przyjaciel jakieś tam 
znaczenie micć musi, i łatwo mu do pomszczenia 
Się na kapitule montaubańskićej dopomódz zdoła. 

łożył więc kilka talarów do pasa, ubrał się w 
swoje skórzane gamasze i powędrował do stolicy. 
b nę. NĄ tam było zrazu dopytać się o swoje- 
tojąc e: Lecz poszedłszy. dv Luwru, py- 
srotkóć 3 każdej straży o Henryka myśliwca, 
„o esZGię jakiegos slaruszka, który go pil- 
me wysłuchał i zaczek ć Kazał, OWIEC; 5 

szybiegł po mili pg „o tea? b uci też 
(AA Eo d czasie młody, bogato u- 
ka he iA EEr, po wasa pemi 
I I przed kmicciem , i poprowadził 
go przez wytworne salę Luwru, napełnione dama- 
mi, panami i w pół jeszcze uzbrojonem rycer- 


s 
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stwem hugenockiem. Przybywszy do progu gabi- 
netu, polecił paź Signoretowi, aby się tu zatrzy- 
mał, a sam odszedł. Signoret był zmieszany; ten 
przepych, ta królewska wystawność , zamąciiy mu 
trochę głowę, zdawało mu się to wszystko snem, 
gdy nagle ujrzał tego przed sobą kogo szukał. 
Był on znacznie zmieniony, i chociaż bardzo skro- 
mnie ubrany, miał przecież imponującą postawę, 
któraby mocno była zmieszała Signoreta, gdyby 
z łaskawym uśmiechem nie był mu ręki podał do 
uściśnienia. Ten dowód niezapomnianćj jeszcze 
przyjaźni, ośmielił cokolwiek wieśniaka , który do- 
piero teraz zdjął kapelusz i powinszował swemu 
dawnemu znajomemu téj zmiany w jego okolicz- 
nościach. 

„A cóż, nieprawdaż, że lepićj od ciebie mie- 
szkam.* 

„Bez wątpienia;'--odrzekł Signoret -- „nie ma 
tu ani jednego pokoju w tym pałacu, któryby 
nie przewyższał swoją wartością całćj naszej wsi 
Fau.“ 

„Ba! Jeszcześ nie wszystko widział. Spojrzno 
tędy, mój przyjacielu ; widzisz tę piękną rzekę Se- 
kwanę i Pontneuf, widzisz wieżę do Nesle, owe 
zielone wyspy w pośrodku; widzisz tam zamek 
Tuileryów ; i spiczaste wieżyczki starożytnego St. 
Germain, i owe niebotyczne wieże, sterczące z 
samego Środka miasta, jak maszty ogromnego 0- 
krętu; widzisz tę niezmierzoną okiem przestrzeń 
domów i pałaców?--Wszystko to warto tyle, nie- 
prawdaż, co owe poła, lasy i winnice, któreś mi 
przy pożegnani» pokazywał? *A to wszystko jest 
własnością owych podartych sukni, które niegdyś 
przy twoim kominku się suszyły.* 

„Któż ty więc jestes?“ 

„Henryk Ay.“ : - 4 

Signoret rzucit się niemo do nóg Królowi, a 
gdy wreszcie . przytomność odzyskał, zaczął się 
niezgrabnie iłómaczyć , iż się tak poufale z Jego 
Królewską Mością, obchodził. a 

„'Henryk TV, bawił się: jakiś ' czas: jego` prosta- 
czym kłopolem, a w końcu ozwał się w swoim 
poufnym sposobie do Signoreta: 

„Jak widzę, mój stary przyjacielu, zrobiłeś się 
bardzo skromnym od owego czasu, gdyśmy razem 
w Fau wieczerzali. Miałozby to może ztąd po- 
chodzić, żem ja teraz bogatszym? Mówże do li- 
cha: wszakżeś mi jeszcze nie powiedział, po coś 
tu przyszedł. s 

Signoret wstał powoli, wsparł się na lasce i 
wynurzył królowi powód swojćj wędrówki do 
Paryża. 

„Ah, ci wielcy panowie montaubańscy* -- oz- 
wał się Henryk IV--,nie chcą dozwolić, aby im 
chłop biwmistrzował, poczekaj , nauczę ja ich skro- 
inności. x 

Na to wziął Henryk 1V. pióro i napisał natych- 
miast list do Szeneszala. Poczem spojrzał na Si- 
gnoreta i rzekł: - 1 , i 

„Teraz wymień mi mój przyjacielu, co sobie 
życzysz. Ządaj jakiej łaski. 

„Sire,“ -- odpowiedział Signoret, przybierając 
dawną powagę--„zalrzymaj swoje. łaski dla tych, 
którzy potrzebują być przekupywani łaskami, aby 
cię kochać.*. 

„Jak Bóg Żywy. pięknie powiedziano; lecz na 
koronę Francyi! nie wyjdziesz'bez daru z Luwru. 
Chcesz być szlachcicem?“ 

„Nie Sire.“ , 

„Chcesz moze wszystkie daniny wsi Fau mieć 
dla siebie?“ 


— 


„Nie.** 

„Tamże do licha ztwojemi „nie“ i „nie“! Mu- 
sisz koniecznie coś przyjąć.'* 

„Ha, jeźli Wasza Król. Mość koniecznie łaskę 
mi chcesz wyświadczyć , miałbym „trzy prośby. 

„Najprzód ci je przyrzekam." 

„Po pierwsze, pozwól mi Królu, abym mógł 
wino zbierać kiedy mi się podoba.* | 

„Gdyby wszyscy moi dworacy tobie 
byli, pewniebym nie zubożał. Cóż dalej 

„Dalćj, Sire, racz napisać tu na papierze, 
ozwał się Signoret z cicha -- „„aby, gdy dziki po- 
la Signoreia pustoszyć będą, Wolno mu było u- 
bić niekiedy dzika, nie lękajac się szubienicy. 

Henryk IV. napisał z uśmiechem o co był pro- 

szony. 
„A po trzecie, Sire, dołącz do swego podpi- 
su, iż mię przyjacielem nazwałeś. Będę dumniej- 
szym z tego, niż gdybym został szlachcicem, iub 
otrzymał w darze to wszysiko, coś mi W. Król. 
Mość z balkonu tu pokazywał.* 

„Ventre saint gris!“ zawołał Król, aż do 
łez rozczulony. „,Signoret!* Takiego jak ty czło- 
wieka nie widziałem jeszcze tu w tym pałacu. Bądź 
zdrów, mój przyjacielu; masz rozum | serce, ja- 
kich przyjaciołom królewskim potrzeba.“ | 

Signoret wziął Henryka IV. za rękę, uścisnął 
ją serdecznie, otarł sobie oczy, rozpiął trzy guzi- 
ki u swojej kapoty, i wyszedł z Luwru tak spo- 
kojnie i swobodnie, jak gdyby ze swego własne- 


odobni 
a 


go domu. W krótce wrócił do Fau. 

Przechodząc przez Montauban , doręczył Sene- 
szalowi list Królewski. We trzy dni późnićj zbie- 
gł» się cała ludność z okolic do Montauban, przy- 
patrzyć się niezwykłej uroczystości. Ryłato świe- 
tna kawalkada, na którćj czele jechał sam pan 
Seneszal z pięcioma burmistrzami, ubranemi w dłu- 
gie przepyszne szaty z czarnemi i czerwonemi rę- 
kawami, za niemi postępowało sześciu .woźnych 
w czerwonych płaszczach , z niebieskiemi laskami 
o złotych liliach w ręku--wszyscy wraz z niezli- 
czonym ludem, prowadzili Signoreta śród uienstan- 
nego bicia w kotły, na ratusz montaubański. å 

Henryk IVty dotrzymał słowa, jego przyja- 
ciel, chociaż kmieć prosty, hurmisuw'zował miesz- 
czanom w Montauban. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 2 do dnia 22 Stycznia. 

Skrzyński Alexander ob., Jordan Hermolaus 
ob., Tscberewin jenarał ces. ros., Dreszer kuryer 
ces ros., z Polski; ~- Stebnicki Felix ob., Kosa- 
kiewicz, Zarowska z córką, z Galicyi; -- Ger- 
lach Grzegórz, z Pruss. 

Wyjechali z Krakowa. 

Olszewski Wincenty ob., Potulicki Kazimierz 
hbr., Tuchowicz Kasper ob., Klińska Marya ob., 
do Polski; -- Czarnocki Augustyn, do Galicyi; -- 
Scherr-Thos br, do Pruss. 


Doniesienia 
Prawnie zajęte ruchomości to jest: sprzęty 
domowe, chomonta krakowskie 1 angielskie, 
torby myśliwskie, sprzedanemi zostaną przez 
ubliczną licytacyą w gmachu Sukiennicach w 
ynku Głównym M. Krakowa w dniu 23 b. m. 
i r. ð godziuie 10 z rana, to jest w Piątek. 
Chęć kupna mający zechcą się zejść na czas i miej- 
sce oznaczone, zaopatrzeni w gotowe pieniądze. 
Kraków d, 20 Stycznia 1846 r. 
Karol Kojstewicz K. S. 


Doniesienia prywatne. 


Urzędowe. 


Prawnie zajęte ruchomości jako to: siodło 
angielskie z strzemionami, butów par dwie, 
czaprak z snkna białego z bokami i spodnie 
kortowe, sprzedane zostaną przez pnbliczną li- 
cytacyą w drodze exekucyi Sądowćj dnia 23 
Stycznia r. b. o godzinie 1l z rana w Sukien- 
nicach Miasta Krakowa za gotową zapłatę w 
monecie srebrnój courant. 

Kraków dnia 19 Stycznia 1846 r. 
Pawel Więckowski K. S. 


T Do Księgarni St. G ieszkowskie- 
7 go przy ulicy Grodzkićj istmieją— 
cćj, polrzebnym jest Uczeń, któryby . najmniej 


klassę 4tą ukończył, posiadał język mie miecki, 
a przytem był dobrój kondnity. 


szami ogłoszone będą. 


Zygmunt Zeisel 


| DENTYSTA Z WIEDNIA 
mieszka przy ulicy Szerokićj w domn naroźnym 
Pana Zamojskiego pod Nr. 43 na pierwszem 
piętr ze, (28r,) 


W Sobotę dnia 24 b, m., — w przejeździe przez tutejszą 
stolicę Z Konstantynopola do Warszawy wraz z swoim towarzy- 
stwem Prof. Ferd. Becker, będzie miał zaszczyt przedstawić 
| KWielkie i nigdy tu nie widsiane widowisko, — Szczegóły afi- 
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